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Rok 1943 najcięższym rokiem dla Anglji
MCM.

Genewa. 8 stycznia. „Łodzie podwodne 
są najgroźniejszą bronią Niemiec — mogą 
one pozbawić nas zwycięstwa" — pisze 
„Daily Mail" w artykule wstępnym z 
dnia 6 stycznia, zatytułowanym „Niebez
pieczeństwa na morzu".

Od samego początku wojny niemieckie 
łodzie podwodne nie pozwoliły Wielkiej 
Brytanji w całej pełni zaangażować swe 
siły morskie, a wszelkim operacjom demo- 
kracyj na każdym odcinku bojowym za
kreśliły ścisłe granice. W przyszłości za
daniem łodzi podwodnych będzie pokona* 
nie Anglji. W tym celu oś wszystkie swe 
siły koncentruje na odcinku budowy ło
dzi podwodnych.

Już w 1942 roku torpedy * niemieckich 
łodzi podwodnych dokonały wielkich wyrw 
w stanie floty, należy się jednakowoż o. 
bawiać. iż w roku 1943 wszelkie rekordy 
w tej dziedzinie będą jeszcze przewyższo. 
ne. Anglikom brak wprawdzie właściwe
go miernika, gdyż od la t nie opublikowano 
żadnych s tra t okrętowych, mimo to chą- 
rakterystycznom jest powiedzenie, że Wiel
ka Brytanja pod względem tonażu straci

ła już więcej statków, aniżeli wogóle po
siadała w chwili rozpoczęcia wojny. Po
nad wszelką wątpliwość wiadomo tylko 
to, że niebezpieczeństwo grożące ze strony 
łodzi' podwodnych bynajmniej się nie 
zmniejsza, lecz wręcz przeciwnie staje się 
coraz większe, oraz iż Niemcy budują wię
cej łodzi podwodnych, aniżeli się zatapia. 
Dane te pochodzą z kompetentnych źródeł, 
bo od samego premiera. Ponadto jednako
woż wiadomo, iż nieliczni tylko m inistro
wie brytyjscy dzisiaj zabierają publicznie 
głos, nie przeplatając swoich wywodów 
ostrzeżeniem przed niebezpieczeństwem lo
dzi podwodnych.

Łodzie podwodne ponoszą winę za to. iż 
rojnicy Wielkiej Brytanji w nowym roku 
uprawić muszą miljon mórg pola, a rol
nictwo otrzymać musi dodatkowo pół mi
liona sił roboczych celem sprostania wy
mogom aprowizacyjnym Anglji.

Łodzie podwodne ponadto winne są je
szcze, iż stan  wyżywienia Anglji w roiku 
1943 prawdopodobnie ulegnie dalszemu po
gorszeniu, a nawet przybrać może formy 
wręcz rozpaczliwe.

■ Ł

Aditt. Dónitz postrachem konwoiow
nigdy nie była od chwili wybuchu wojny 
tak wielką, bowiem zdolność i doświiadcze-

Vigo, 8 stycznia. Jak wynika z informa- 
cyj dzienników lizbońskich, angielscy ko
respondenci są zdania, iż rok 1943 będzie
d la  Anglji n a jc ię ż sz y m  r o k iem  w o je n n y m ,
bowiem do chwili obecnej nie znaleziono 
skutecznego środka do zwalczania niebez
pieczeństwa łodzi podwodnych, zaś taktyka 
admirała Donitza zagraża nawet najbar
dziej ubezpieczonym transportom konwojo
wanym. Łodzie podwodne są dla Anglji naj- 
większem niebezpieczeństwem. Groźba ioh

nie bojowe niemieckich łodzi podwodnych 
nakładają na brytyjską adm iralicję stale 
bardzo ciężkie obowiązki. Bez poważnego 
podniesienia produkcji stoczni angielskich
i amerykańskich nie może być mowy o 
zwalczeniu tego niebezpieczeństwa. Z tego 
też względu nie bez racji zwrócił się mini
ster pracy Bevin z nowym apelem pod 
adresem angielskiego świata pracy w spra
wie usprawnienia do maksimum produkcji.

oiwnie, niemiecka łódz podwodna opano
wuje wciąż nowe przestworza morskie.

Potem uchyliła się nieco zasłona, zakry
wająca tajemnicę globalnego prowadzenia 
wojny łodziami podwodnemi. Tu i ówdzie 
wystąpili mądrzy publicyści wojskowi w 
brytyjskich dziennikach i zwrócili uwagę 
ad n rra lic ji na to, że może tu być mowa

Berlin, 8 stycznia. Od szeregu miesięcy 
interesuje się opinja publiczna świata za
gadnieniem. w jaki sposób było wogóle 
możliwem, aby niemieckie łodzie podwo
dne, oddalone na znaczną odległość od wła
snych baz, były w stanie prowadzić opera
cje bojowe na wodach Stanów Zjednoczo
nych. Najbardziej niesamowite w tym kie
runku kombinacje podawała ku zdziwieniu 
czyelników — ©o zasługuje na uwagę — 
właśnie prasa brytyjska. Oto łodzie pod
wodne miały wyruszać do akcyj z wysp 
Azorskich, innym razem z Zielonego Przy
lądka, to znowu miały mieć bazy w N ika
ragui, wreszcie w Kolumbji i Bóg wie, 
gdzie jeszcze. Nie dawano w iary stanowi 
faktycznemu, podawanemu stale przez głó
wnego dowódcę niemieckich łodzi podwod
nych, mianowicie, że pierwsze łodzie pod
wodne, operujące u wybrzeży Ameryki, 
przedostać się tani mogły dzięki wykorzy
staniu dysponowanej pojemności, przy ró- 
wuoczetsnem wyrzeczeniu się wszelkich wy
gód ze strony każdego z poszczególnych 
m arynarzy i dzięki własnym wysiłkom, 
przekraczającym wszelkie granice. Ponad
to w projektach i wytycznych dowództwa 
niemieckich łodzi podwodnych zgóry kon
strukcyjnie przewidziano możliwie naj
większy gwarantowany zasięg bojowy, Z 
tem samem zainteresowaniem, z jakiem  o- 
p inja publiczna świata śledziła rzekome 
tajemnice niemieckich łodzi podwodnych, 
pracowali odpowiedzialni ludzie niemiec
kiej m arynarki wojennej nad rozwiązaniem 
zasadniczego problemu, mianowicie, w jaki 
s p o s r b  zbudować łodzie podwodne najlep
sze l na'zi!olniejsze pod każdym względem 
d o  prowadzenia wojny morskiej w zasię
g u  światowym.

W ci39« jednego, jedynego roku rzeczy
wiście nie byfo takiej odległości, którejby 
niemieckie łodzie podwodne nie były w 
•tanie pokonać, żadnego obszaru oceanicz
nego, na którym nie zagrażałyby, żadnego 
wybrzeża, przed którym nie mogłyby ope
rować! Niebezpieczeństwa łodzi podwod- ----- „---------------  —  .
„ vcVi i” » 'U ctłpTuić. lecz wtpcz prze- ki japońskiego lotnictwa osiągnęły w cią-

o łodziach podwodnych, służących do zao
patrzenia. Długi czas wzbraniała się admi
ralicja brytyjska i nie wierzyła w to. 
Wszakże wyłaniało się przecież równocze
śnie dla niej nowe niebezpieczeństwo, tak 
samo trudne do zwalczania, jakiem same 
łodzie podwodne w istocie swej byiły. Dzi
siaj, kiedy ze strony aljantów  przeciwko 
tej nowej broni już niczego zasadniczego 
nie można przedsiębrać, byłoby to na cza
sie, aby niemieckie dowództwo wojny na 
morzu odkryło tę swoją, tajemnicę, która 
tajemnicą już nie jest i aby ją  poddało 
dyskusji publicznej całego świata:

Oto pojawiła się podwodna niemiecka 
łódź cysternowa!

W niewyczerpanej pracy dziennej i noc
nej niemieckie stocznie współzawodniczy
ły wręcz ze sobą, aby walczącym łodziom 
podwodnym uprzystępnić większe aniżeli 
dotychczas możliwości działania. W coraz 
zwiększającej się liczbie w tym roku poja
wiały się wszędzie na Atlantyku brzucha
te i wielkie cielska łodzi cysternowych. 
W ten sposób system punktów oparcia, 
stworzony dla niemieckich łodzi podwod
nych w portach atlantyckich, uległ roz
szerzeniu do nowych rozmiarów rozległo
ści i głębokości morza. Niemiecka mary
narka wojenna swojemi łodziami eyster- 
rtewemi stworzyła sobie pływające punkty 
oparcia w tak wielkiej liczbie, Jakicći so
bie żadna potęga morska świata kiedykol
wiek zbudować nie może, jako punkty o- 
parcia na ladzie. Przytem wypełniają ło
dzie podwodne cysternowe najważniejsze 
zadania, jakie może mieć każdy punkt o- 
parcia, mianowicie, aby był bazą dowozo
wą i to w jak  najszerszym zakresie. Tu 
zaopatruje się w m aterjał pędny łódź bo
jowa, k tóra uganiając się naokoło kon
woju, zużyła wszystek swój zapas. Tam 
znów dociera się do innej, aby ją  zaopa
trzyć w żywność. Ówdzie napotyka się 
trzecią, powracającą z bezkresów mórz 
świata, a która, aby dobić do ojczyzny, 
potrzebuje kilka ton paliwa. I  tak biegnie 
łódź cysternowa od jednej łodzi bojowej 
do drugiej, od kw adratu do kw adratu i ja 
ko „lotna gospoda", poszukuje swoich 
klientów.

Pomysłowo wykonane _ konstrukcje n- 
możliwiają nawet w ciężkich warunkach 
panujących na morzu szybkie nawiązanie 
połączenia między łodzią cysternową a bo
jowa. Całemi gadzinami wówczas przepły
wa kosztowny płyn wężami do łodzi bojo-

Łodzie podwodne a Tunis.
Vigo, 8 stycznia. Przedstawiciel argen

tyńskiego dziennika „Nacion" w Waszyng
tonie wypowiada się o ustawicznych nie
bezpieczeństwach. grożących żegludze an- 
glo-amerykańskiej.

Z tego też powodu wojskowe dowództwo 
w Tunisie napotyka na poważne trudności, 
ponieważ niemieckie łodzie podwodne dzie
siątkują flotę brytyjską I Stanów Zjedno
czonych w rejsach do portów pólnocno-a- 
frykańskich, a jak  wiadomo, każdy zato
piony statek to s tra ta  cennego ładunku w 
postaci m aterjału wojennego i artykułów 
żywnościowych.

Wspomniany dziennik pisze, że w S ta
nach Zjednoczonych często słyszy się za
pytania, dlaczego operacje w Afryce pół
nocnej postępują tak wolno, przyczem kła
dzie się nacisk na to, iż to-dzieje się w wy
niku akcji niemieckich łodzi podwodnych,, 
które zwłaszcza w ostatnich miesiącach 
wybitnie wzmocniły działania w zachod
nim rejonie Atlantyku. Pomimo wszelkich 
wysiłków', dotychczas nie udało się zmniej
szyć, względnie wyeliminować groźby ło
dzi podwodnych.

wych. Skoro jednak kiedy pojawią się na 
nieboskłonie koniec masztu jakiegoś kontr- 
torpedowca, albo jeżeli z góry zagraża ja 
kikolwiek obcy samolot, w najkrótszym 
czasie obie te łodzie znikają z powierzchni 
morza. Żaden wróg. płynący morzem, al
bo też lecący w przestworzach ponad mo
rzem nie spodziewa się, że wiele metrów 
pod nim znajduje się potężny punkt opar
cia niemieckiego dowództwa morskiego. 
W pewnym stopniu łódź cysternowa może 
sprostać i innemu zadaniu lafcie spełnia 
każdy punkt oparcia, a mianowicie umie 
także zastąpić punkt reperacyjny dla każ
dej pływającej jednostki. Większy war
sztat. wyposażony w odpowiednie maszy
ny, umożliwia reperację, których łódź bo
jowa nie zawsze sama może przeprowa
dzić. Wreszcie lekarz m arynarki, znajdu
jący się na pokładzie, dba o stan  zdrowot
ny wszystkich ludzi, znajdujących się na 
łodzi bojowej, s ta ra  się usunąć drobniej
sze niedomagania na zdrowiu^ oraz przej
m uje chorych i rannych, aby ich odtrans
portować łodzią cysternową do Europy. 
Łódź-cysternowiec zabiera wreszcie do 
ojczyzny całą pocztę załogi łodzi podwod
nych.

Nic więc dziwnego, że łódź-cysternowiec, 
owa „lotna gospoda", lub „pływająca pocz
ta". mile jest widziana na wszystkich ło
dziach podwodnych, które całemi tygod
niami płyną samotnie. Łodzie zas bojowe 
same niezależne są obecnie przeze wiele, 
wiele miesięcy od dopływania do p u n k ty  w 
oparcia na lądzie i mogą p o z o s t a w a ć  całe
mi tygodniami w terenie walki oddalo
nym o tysiące mil morskich od ojczyzny 
lub też od wybrzeża atlantyckiego, tak 

, długo, dopóki ostatnia torpoda nie do
sięgnie swego celu.

Północna Afryka terenem trudnym
Sztokholm, 8 stycznia- Korespondent 

dziennika „Observer" w Tunełanji kreśli 
bardzo obszernie obraz trudności angiel- 
sko-północno-amerykańskiego dowozu w 
Afryce północnej, zaznaczając, że stały śię 
ono niezmiernie trudnym problemem. U- 
biegły miesiąc zużyto na to, aby ściągnąć 
materjał i wojska z głębi kraju. W praw
dzie można dość szybko sprowadzić samo
loty myśliwskie na lotniska wysunięte na
przód, ale zabezpieczenie tym lotniskom

dostatecznej ilości arty le rji przeciwlotni
czej i nienagannej pełnej obsługi jest za
daniem niezmiernie trudnem i wymagają- 
cem niesłychanie długiego czasu.

Najbliższy port Anglo-Amerykanów, 
który mógłby przyjąć wielkie ilości mate
rjału, jest znacznie oddalony od wysunię
tych lotnisk. Drogi do nich prowadzą 
przez niezmiernie uciążliwy teren górski, 
na którym  pociemku kolumny z wielką tru 
dnością mogą się poruszać naprzód pod
czas złej pogody i nocą. )

Aljanci stracili w Burmie 130 samolotów i 26 statków.
jednostkiTokio, 8 stycznia. Japońskie 

lotnicze likwidowały próby kontrataków 
lotnictwa alianckiego, niszcząc w walkach 
powietrznych względnie w wyniku akcji 
artylerji przeciwlotniczej, wreszcie zdoby
wając 130 samolotów, a równocześnie za
dając poważne szkody bazom lotniczym 
aljantów na terenie Indyj Wschodnich 
oraz w prowincji Yuennan.

Stacjonowane na terenie Burmy jednost-

gu grudnia następujące łączne wyniki: ze
strzelił^ 38 samolotów (w 8-miu wypad
kach niepotwierdzone), zaś 25 samolotów 
na terenie Indyj wschodnich zdemolowały 
na ziemi. Zestrzelono 5 samolotów (w tem 
2 wypadki niepotwierdzone) przy zdemolo
waniu 13-tu samolotów na ziemi. Z pośród 
samolotów aljanckich, które dokonywały 
nalotów na Burmę, 20 strącono w walkach 
powietrznych, 31 zestrzeliła artylerja prze
ciwlotnicza. zaś dwa zdobyto.

W 50-ciu punktach zdemolowano lub spa
lono aljanckie objekty. wojskowe, zatopio- 
no 26 statków, w tej 1'czbie 20 pojemności 
po 3000 ton w rejonie Chittagongu, nie I • 
cząc licznych uszkodzeń, wyrządzonych kil
ku innym statkom.

Straty  lotnictwa japońskiego ogranicza
ją  się od dwóch samolotów, których_ załogi 
na ochotnika rzucały się na aljanckie 
objekty wojskowe i w wyniku tej akcji 
uległy rozbiciu, ponadto zaginionych jest 
7 innych samolotów.

Sowiety straciły 51 samolotów.
Berlin, 8 stycznia. Niemieccy myśliwcy 

osiągnęli w ciągu ubiegłej środy nowy 
wielki sukces nad środkowym odcinkiem 
frontu wschodniego, tudzież w rejonie je
ziora llmeń.

W zaciętych walkach powietrznych, ja 
kie były następstwem odparcia gwałtow
nych sowieckich nalotów głębinowych, ze
strzelono 44 aparaty sowieckie, w te] licz
bie większa ilość opancerzonych aparatów 
myśliwskich. Baterje przeciwlotnicze nie
mieckiego lotnictwa raziły ogniem siły 
bojowe lotnictwa bolszewickiego w rejo
nie Wielkich Łuków, strącając przy tej o- 
kazji siedmiu lotników sowieckich, w 
związku z czem — jak wynika z nade- 
szłych meldunków — bolszewicy utracili 
na środkowym i północnym odcinku frojw 
tu wschodniego 51 samolotów.



Wszystkie ataki sowieckie 
zostały odparte.

B trłin , 8 styczn ia . N aczelna komenda 
niem ieckich s ił zbrojnych dcnosl z głów nej 
kw atery Fiihrera w  dniu 7 stycznia:

W rejonio Donu i stepów  kałm uckich. tu 
dzież w rejonie S talingradu  trw aja w alki. 
D yw izje n iem ieckiej p iechoty i czołgów  
przy w spółdziałan iu  z silnem i form acjam i 
lotn ictw a i rum uńskiem i sam olotam i bojo- 
wem i rozbiły w szystk ie ataki bolszew ików . 
W  kontrataku zniszczono w je dl nem m iej
scu 20 czołgów  nieprzyjacielskich .

O ddziały w ypadow e na środkowym  od
cinku frontu  zn iszczyły  liczne n ieprzyja
cie lsk ie  stanow isk a  bojowe. Odparto kon
tynuow ano ataki na W ielkie Łuki oraz w 
rejonie na południow y wschód od jeziora  
llm eń. P rzygotow u jące się na pozycjach  
w yjściow ych  oddziały zosta ły  rozbite czę
ściow o ogniem  arty lerji.

Jedna z osaczonych tam  n ieprzyjaciel
skich grup bojow ych stoi w obliczu zn i
szczenia. W  gw ałtow n ych  walkach pow ie
trznych  nad środkow ym  i północnym  od

cinkiem  frontu nasi m yśliw cy  strąć’"!i 44, 
zaś arty lerja  przeciw lotnicza zestrzeliła  12 
sam olotów, natom iast sam i strac iliśm y ty l
ko jeden jed yny sam olot.

W  ciągu dnia oraz i nocy lotn ictw o i a r 
tylerja skutecznie zw alczały kom unikację  
dowozową bolszew ików  na drogach po
przez zam arznięte jezioro Ladoga.

W  Libji wzm ożona działalność oddzia
łów  w ypadow ych. Szybkobieżne niem ieckie  
sam oloty  bojow e z dobrym  skutkiem  zaata
kow ały zm otoryzowano jednostki oraz pe
wną brytyjsk ą  bazę lotniczą.

W kontrataku na terenie T unisu w ypar
to atakująco s iły  n ieprzyjacielsk ie do ich  
pozycyj w yjściow ych . W ciągu  !nia i w  
czasie nocy bom bardowano lotn isko w Bo
nę. N ieprzyjaciel stracił 6 sam olotów .

Na zachodzie zestrzelono dwa b rytyjsk ie  
sam oloty . Sam oloty  bojowe zaatakow ały  
ważne zc w zględów w ojennych objekty na 
wschodniem  wybrzeżu A n glji.

Sowiety straciły 47 czołgów
i 32 samoloty.

Samoloty bojowe zatopiły dwa okręty, o pojemności 16.000 brt.
I N ieprzyjaciel, przy niespodziewanych a t a 

kach szybkich niem ieckich sam olotów  bo
jow ych doznał w Libji poważnych strat w  
sam ochodach ciężarow ych i m ateriale, przy- 
cztm  w w alce powietrznej stracił trzy  sa
me loty.

W porcie Bonę uszkodzono dw ie nieprzy
jacielskie) łodzio strażnicze. T rafien ia bomb 
w yrządziły  w ielk ie zniszczenia na jednym  
z punktów oparcia dla lotnictw a w połud
niow ym  Tunisie. W nocy niem ieckie sam o
loty  bojowo zatop iły  przed B ougie z kon
w oju dwa statk i handlowe, o łączn si noiem - 
ności 1(5.000 brt. P ięć okrętów  handlow ych  
ciężko uszkodzono. Ponadto jedna z nie
m ieckich łodzi podwodnych zatopiła na 
wschód od A lgieru  ieden n ieprzyjacielski 
ścigasz łodzi podwodnych. Ta sam a łódź 
podwodna storpedow ała później w ieiki o- 
krę": frachtow y.

W c w czesnych godzinach rannych dzi
siejszego  dnia b rytyjsk ie sam oloty  podjęły  
nękajaco ataki na zachodnio niem ieckie te 
reny. W śród ludności b yły  straty . Pow stała  
nieznaczna szkoda w budynkach.

B erlin, 9 styczn ia . Z G łów nei K w atery  
Fiihrera. N aczelna Kom enda Niem ieckich  
S ił Zbrojnych kom unikuje w  dniu 8 stycz
nia:

W  obszarze środkow ego'K aukazu, Dcnu  
I na północny zachód od Stalingradu nie
m ieckie w ojska także i wczoraj staczały  
ciężkie, ale zw ycięsk ie w alki obronne ze 
znacznem i siłam i sow ieckiej p iechoty i czoł
gów. W  przeciwnatarciu nieprzyjaciel zo
sta ł z różnych pozycyj w yrzucony, przyczem  
poniósł dotkliw o straty . Zniszczono 32 w o
zy pancerne.

Na południow y wschód od jeziora ilm cn  
znów atakow ał n ieprzyjaciel bezskutecznie, 
przy poparciu licznych czołgów, przyczem  
stracił 15 wozów bojowych. S am oloty  m y
śliw sk ie  w  gw ałtow nych  w alkach pow ietrz
nych nad środkowym  I północnym  frontem  
zestrzeliły  bez w łasnych  strat 32 sa n u lo ty  
sow ieckie. Ruch dowozowy na jeziorze La
doga był w dalszym  ciągu zw alczany w no
cy zaś zaatakow ano m iasto i port Mur
m ansk.

W  A fryco północnej m iejscow e w alk i. —

Dalsze glosy o „Białej Księdze11.
Francja s

W icechr. de M&uduit — zabiera 
głos.

Paryż, 8 stycznia .  Z biegły z A n glji fran 
cuski dziennikarz w icehrabia G eorges de 
M auduit w prelekcji, w ygłoszonej przed 
m ikrofonem  paryskiej rozgłośni radjowej 
m. In. ośw iadczył: „Po A n glji I A m eryce  
nie m ożem y się  niczego pom yślnego spo
dziewać i z tego  w zględu w in n iśm y się  pod
porządkować now em u ładow i europejsk ie
mu". M a u d u i t  był przez szereg  m iesięcy w 
śc is łym  k o n ta k c ie  z g łó w n ą  k w a te r ą  de 
G au lle ‘a  w L ondyn ie ,  poczem w w y n ik u  za
rzu tów . w n ies ionych  p rzeciw ko osobie ge 
n e ra ła  de G aulle  i C h u rch i l la ,  zos ta ł  o sa 
dzony  w wiezieniu. „Członków a r m j i  o k u 
p acy jne j  u w aż am  za naszych obrońców , bo
wiem bez nich F r a n c j a  s ta ła b y  sie pobo jo 
w isk iem  i p a d ła b y  o f ia r ą  bolszewizmu. Po- 
ją w s z y  pow yższą sv tuac je .  zdecydow ałem  
sie n a  m ój k r o k “. W ic e h ra b ia  G eorgeś de 
M a u d u i t  w ygłos i  przed m ik ro fo n em  rozgło
śn i  p a ry sk ie j  szereg  p re lekey j  o A nglji .

P ortugal j a :
V igo, 8 s tyczn ia .  N iem ieckie stanow isko  

do północno-am erykańskici B iałei K sięgi 
w yw oła ło  w politycznych  kołach P ortuga
l ii  szczególn ie silne w rażenie i było ono po
litycznym  tem atem  dnia. U p ra w ia n a  przez 
R oosevel ta  p o l i ty k a  podżegan ia  do wojny , 
z d e m a sk o w an a  przez p u b l ig a c je  p r a s y  n ie

m ieckiej  i c ie te  obalen ie  b łahych  a r g u m e n 
tów, k tó re  w przededniu  o tw arc ia  k o n g resu  
m a ją  go osłonić od k a t a s t ro f y  po litycznej,  
j a k ą  sam  spow odow ał,  zna lazły  w P o r t u 
g a l i i  szczególnie p o d a tn y  g r u n t  wobec z n a 
nych  a m e ry k a ń sk ic h  ą s p i ra c y j  do p o r tu g a l 
sk ich  w ysp  n a  A t la n ty k u .

A r g e n ty n a :
Mydlenie oczu.

B erlin ,'8 stycznia .  B. gubernator prowin
cji Buenos A ires i eksprezydent argentyń 
sk ie' izb" poselskiej M anuel A. fr e sc o  u- 
d zielił przedstaw icielom  prasy z a g ^ n le z -  
nei w yw iadu, w którym  podzielił się  sw ą  
opinia o T iałej Księdze północno-am ery- 
kańskiej.

Fresco jest zdania, iż B iała  K sięga jest 
bez w ątp ien ia  sw ego rodzaju m ydl. Jem  
oczu, k tó re  R oosevel t  zas to sow a ł obeenje 
do w łasnego  soołeezeństwa i n a rodó  v ' 
r y k i  łac iń sk ie j .  W  ty m  celu. ab y  s łu c h a ły  
one jego  sy ren iego  w ołan ia ,  R oosevel t  chce 
sie przed o p in ją  pub liczną  S ta n ó w  Z jedno 
czonych usp raw ie d l iw ić  z powodu- przew i
dz ianych  now ych p oda tków  i t ru d n o śc i  za 
opatrzen iow ych .  F re sco  je s t  p rzekonany ,  iż 
może w na j lepszy  sposób s c h a ra k te ry z o w a ć  
sy tuac je ,  p ow o łu jąc  sie na  s tan o w isk o  A r 
g e n ty n y .  k tó ra  dzięki p a t r io ty c z n e m u  s t a 
now isku  rząd u  C a s t i l la  je s t  o p in ją  n a j 
głów nie jszego, a zarazem  n eu t ra ln e g o  k r a 
ju  zachodn ie j  pó łku li  św ia ta .  A rg e n ty n a  
j e s t  w śró d  z m a g a ń  n a ro d ó w  j e d n ą  z oaz' 
pokoju .

Sytuacja  w T unisie  
n iep o k o i a ljantów .

Berlin, 8 s tyczn ia .  Na obszarze Tunisu  
w sjsk a  niem ieckie i w łosk ie  w pierw szych  
dn ia ch  stycznia  w  dalszym  ciągu  rozsze
rzy ły  sw e stanow iska w  kierunku na po
łudnie i zachód. U lew ne deszcze zam ieniły  
teren bojow y częściow o w grząsk ie błoto, 
m im o to  k am ien isty  teren gór A tlasu  u- 
m ożliw ił przeprowadzenie szeregu zw ycię
skich akcyj ofensyw nych.

W  ty m  r e jo n ie  g ó r z y s ty m  bo w iem  n ie 
m ieck ie  s t r a ż e  p rzedn ie  w y su n ę ły  s ię  d a 
le j  naprzód , w y rz u c a ją c  a l j a n tó w  z ich s t a 
n o w isk  zaporow ych . P o n a d to  lo tn ic tw o  n ie 
m ieck ie  n ie u s ta n n ie  by ło  w  akc ji ,  b o m b a r 
d u ją c  n a  zapleczu p rze c iw n ik a  sz la k i  do
wozowe, lo tn i sk a  i po r ty .  .Tak się d o w ia d u 
je  D N B  z m ia r o d a jn y c h  k ó ł  w ojskow ych ,  
u d a ło  się w dn iu  1 s ty c z n ia  pew nej g ru p ie  
bo jow ej ,  s k ła d a ją c e j  s ię  z czołgów i g r e 
n a d ie ró w  b ro n i  p an c e rn e j  po k ró tk im  po
p rz e d n im  a t a k u  b o m b o w y m  niem ieck ich  
sa m o lo tó w  n u rk o w y c h ,  w ta r g n ą ć  do w aż 
n y c h  pozycyj,  z a m y k a ją c y c h  d rogę  p u s ty n 
n ą ,  w c in a ją c ą  s ię  g łęboko  w m a sy w  g ó r 
sk i :  A ljan tów  w yrzucono z ich gniazd o- 
poru, przyczem  z a b ra n o  do niewoli 250 j e ń 
có w  oraz  zajęto daleko w głąb  ukształto
w any system  obronny. v (

W  n a s tę p n y m  d n iu  A m e ry k a n ie  u s i ło w a 
l i  odzyskać  u t r a c o n e  pozycje, p rz e p ro w a 
d z a ją c  k o n t r a t a k  p rz y  pom ocy s i ln y ch  j e 
d n o s te k  lo tn ic tw a  bo jow epo  i m y ś l iw sk ie j  
go, k tó re  n ac ie ra jąc e j  p iechocie to row ać  
m ia ło  d rogę  bom bam i i ogn iem  z b ro n i  po 
k ła d o w e j .  O b ro n a  n iem iecka  n a ty c h m ia s t  
o tw a r ła  ogień  i k iedy  A m e ry k a n ie  s t r a c i l i  
6 sam olo tów , zes trze lonych  przez m y ś l iw 
ców n iem ieckich ,  zap rzes ta l i  dalsze j akc ji ,  
z a n im  w o jsk a  lądow e p r z e s tą p i ły  do dz ia 
ł a ń  bojow ych. P o d o b n e m  niepow odzeniem  
zakończy ła  się p rze p ro w ad z o n a  a k c ja  30-tu 
a m e r y k a ń s k ic h  s trze lców  sp a d o c h ro n o 
w ych ,  k tó rzy  poza f ro n te m  n iem ieck im  u- 
s i ło w a li  niszczyć u rzą d zen ia  dowozowe.

J e d n o s tk i  n iem ieck ie  je d n a k o w o ż ^  n a 
ty c h m ia s t  p rz y s tą p i ły  do k o n t r a k c j i  n i
szcząc tę g ru p ę  s trze lców  s p a d o c h ro n o 
w y c h ;  10 z ,n ich  d o s ta ło  się do  n iewoli.  — 
O prócz broni w ręce n iem ieck ie  w pad ły  
w ie lk ie  ilości m a te r ja łó w  w ybuchow ych .

P ró c z  licznych a r m a t  i po jazdów  wszel
k iego  ro d za ju  a l ja u c i  w tych  dn ia ch  s t r a 
c i l i  25 sam olo tów , bądź to  w w y n ik u  dz ia 
ła n ia  m yśl iw ców , bądź też a r ty l e r j i  p rze
ciw lo tn icze j .  W  n a s tę p n y c h  d u ia ch  lo t
n icy  i a r t y l e r j a  p rzec iw lo tn icza  w ojsk  osi 
k o n ty n u o w a ły  sw ą  ’ o m y ś ln ą  a k c ję  i ze
s trze l i ły  w czas ie  od 3 do 5 s ty c zn ia  dalsze 
25 ap a ra tó w .

W e d łu g  do tychczas  nadesz łycb  w iad o m o 
ści a l ja u c i  s t r a c i l i  w ty c h  w a lk a c h  przeszło 
300 jeńców , w te m  60 oficerów , a  p onad to  
9 dział, w ie lką  ilość ciężkie j i lekk ie j  b ron i 
p iecho ty ,  j a k  rów n ież  30 po jazdów  m e ch a 
n icznych . W  dn iu  4 s ty c zn ia  n iem ieckie  p a 
t ro le  bojowe, k tó re  ś m ia ły m  w ypadem  zdo
b y ły  dw a um ocn ione  g n ia z d a  oporu ,  z a b r a 
ły  do niewoli da lszych  30 A nglików , w tem 
dw óch oficerów.

N aw et  w nocy n ie d an o  przec iw nikow i 
spoko ju .  Codziennie  w g o d z inach  w ieczoro
w y ch  ciężkie sa m o lo ty  bo jow e s t a r t o w a 
ły  celem  a ta k o w a n ia  p o r tó w  ap ro w iz acy j-  
nycb  na w ybrzeżu  A lg ieru ,  przyczem  cięż
ko  t r a f io n o  szereg  a l ia n c k ic h  s ta tk ó w  
t r a n s p o r to w y c h  i ob jek tów  p o r to w y ch  prze- 
d ew sz y s tk ie m  w Bone.

Lotniska algierskie pod gradem 
bomb.

B erlin, 8 styczn ia .  C iężkie n iem ieck ie  sa 
m o lo ty  bojow e do k o n a ły  w godzinach  popo
łu d n io w y c h  d n ia  6 s ty c zn ia  br. a t a k u  na  
je d n o  z lo tn isk  w re jon ie  nadb rzeżnym  Al
g ie ru .  a  m ianow ic ie  położone w  okolicy  Bo- 
ne. P rz ez  około godzinę z rzucano  pociski 
bom bow e na pole s t a r to w e  o raz  zn a jd u ją ce  
s ię  ta m że  sam o lo ty .  W  zw iązku  z tem po 
w s ta ły  pow ażne  szkody  na  te m  lo tn isk u ,  
w y k o rz y s ty w a n e m  przez lo tn ic tw o  a l jan c -  
kie. B e tonow e pole s ta r to w e  zosta ło  w k i l 
k u  m ie jsc ac h  ca łkow ic ie  zerwane.

Więcej pośpiechu w Afryce żąda 
prasa angielska.

Berlin, 8 .stycznia. „W idocznie now y an
g ie lsk i m inister dla A fryk i północnej Mac 
M ilian ocenia tam tejszą sytu ację za tak na
glącą, jak  ją oceniają szerokie koła Londy
nu" — tak  w y ra ża  sie lo n d y ń sk i  k o respon 
d en t  bazy le jsk iego  d z ienn ika  „B as io r  Nach- 
r i c h t e n "  i m ów i co n a s tę p u ję :  „Tak pod 
względem  m ilitarnym , jak i politycznym  
sy tu acja  daje dużo do m yślen ia . P o litycz
nie g łów nym  problem em  jest n iew ątpliw ie  
brak jedności m iędzy partneram i". K o re s 
p o n d e n t  ten s tw ie rdza ,  źe do zd a n ia  „D aily  
M a il"  w y ra ż a ją c e g o  n iezadow olen ie  z po
w o d u  w o jsk o w y ch  o p e ra cy j  w północno- 
zachodn ie j  Afryce, p rzy łącza  się rów nież  i 
„Newy Chronic ie" .  D z ^ n n ik  ten  zarzuca  
rządow i,  żo a k c ja  w  A fry ce  za b ie ra  n ie 
w sp ó łm ie rn ie  w iele  czasu.

6  ________

Czy rząd francuski powróci 
do Paryża?

P aryż, 8 s tyczn ia .  P rz ew o d n ic ząc y  r a d y  
m ie jsk ie j  w P a r y ż u  ośw iadczy ł po po w ro 
c ie  7, V ichy , iż j e s t  p rzek o n an y ,  że do dn ia  
24 k w ie tn ia  b r., t. j .  d a ty  urodzin  m a r 
sz a łk a  P e ta in a ,  rząd pow róci do P aryża -  
M a rsz a łe k  P e ta in  w y ra z i ł  wobec C harle  
T ro c h u ,  k tó r y  p rzek aza ł  m u  now oroczne 
życzenia m ia s ta  P a r y ż a ,  chęć p o w ro tu  r z ą 
d u  do fak ty c zn e j  s to l ic y  k r a ju .

Niemieckie samoloty atakują 
formacje sowieckie.

B;rl*n, 8 s tycznia .  K o m b in o w a n y  zespół 
n iem ieckich  sam o lo tów  n u rk o w y c h  i szyb
kobieżnych sa m o lo tó w  bojjowych, k tó ry m
to w arz y szy ły  a p a r a ty  m yśl iw sk ie ,  dokonał 
w dn iu  6 s ty c zn ia  uw ieńczonych  powodze
n iem  nalo tów  n a  sowieckie fo rm acje ,  k tó 
re zaobse rw ow ano  na  dwóch d rogach ,  p r o 
w adzących  po lodow ej powłoce jezuora L a 
doga.

Z m o n to w a n e  n a  sam ochodach  c ięża ro 
w ych  sow ieckie  dz ia ła  przeciwlotnicze, d a 
rem nie  u s i ło w a ły  b ron ie  się przed niem iec
k im i lo tn ikam i.  N iem ieckie S a m o lo ty  m y 
ś liw sk ie  o s trze l iw a ły  z działek  p ok łado 
wych pożycie  sowieckich b a te ry i .  u s ta w io 
nych na lodzie, ozvniac dzięki ce lnym  po
c iskom  sześć działek  nieźdolnem i do  akc ji .

JV. międzyczasie nadleciały szybkobieżne

sa m o lo ty  bojowe, piszcząc w  s iedm iu  ko le j ,  
r.ych n a lo tac h  g łęb inow ych  80 sam ochodów  
ciężarow ych, zaś  n ie m ie ck ie  a p a r a ty  , m y 
ś liw sk ie  zdem olow ały  i u czyn i ły  n ie zd a tn y 
mi do użyc ia  po jazd y  zm o to ry zo w an e  w 
liczbie 81. 7,rzucone  z a o a ra tó w  S*nka po 
ciski bom bow e spow odow ały  zniszczenie 
w śród  sam ochodów  innej fo rm ac j i ,  l iczącej 
25 pojazdów* A ni je d e u  n iem ieck i sam o lo t  
nie zaginął.

Brazylja straciła 25 statków 
handlowych.

Rzym, 8 styczn ia .  „G io rna le  d ‘Ttalia“ do 
w iad u je  się z B u e n o ^  Aires, iż łodzie pod
w odne osi za to p i ły  25 s ta tk ó w  b r a z y l i j 
skiej m a ry n a rk i  hand low e j ,  łączne j  po 
je m n o śc i  110.000 ton.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 8 stycznia .  W łosk i  k o m u n ik a t  wo- 

jemny z d n ia  7 s ty c zn ia  m a  b rzm ien ie  n a 
s tępu jące :

G łów na k w a te r a  w łosk ich  s i ł  zb ro jnych  
k o m u n ik u je :

N a  fronc ie  S y r ty  s i ln ie jsza  dz ia ła lność  
zwiadowcza.

N ac isk  p rzew aża jących  s ił  bo jow ych  na  
nosze p u n k ty  o p a rc ia  n a  te re n ie  p u s ty n i  L i 
b i jsk ie j  pos tępow ał nada l .

N iep rzy jac ie lsk ie  k o n t r a ta k i  d o k o n y w a n e  
p r z y /u ż y c iu  oddziałów p iecho ty  nie o s ią 
gn ę ły  n a  te re n ie  T u n is u  żadnego  sukcesu .  
W szędzie  w y p a r to  n ie p rz y jac ie la  n a  je g o  
pozyc je  wyjściowe.

F o rm a c ie  naszego lo tn ic tw a  b o m b a rd o 
w a ły  bazy  a n g lo -a m e ry k a ń sk ie j  m a r y n a r 
ki ,we f ra n cu sk ie j  A fryce  P ó łnocne j ,  prze- 
dew szystk iem  zaś o b je k ty  w Bone, pow o
d u ją c  w śród  ob jek tów  g w a ł to w n e  pożary .

A ta k i  lo tn icze spow odow ały  pew ne szko
dy  w c e n t ru m  m ia s ta  T u n isu .  Zniszczeniu  
u leg ło  rów nież  k i lk a  a ra b sk ich  dom ów  m ie
szka lnych  w C airunm . W śró d  ludnośc i  są  
ofia ry .

M yśl iw cy  niem ieccy  zestrzelil i  w  walce, 
pow ietrznej.  5 sam olo tów , zaś  a r t y l e r j a  
p rzec iw lo tn icza  s t r ą c i ła  jeszcze ieden a p a 
ra t .

N a wodach  P a n ta le r j i  dw a  nasze śc igacze 
t r a f i ły  sam olo t,  k tó ry  spad ł  płonąc, poza- 
tem  o d p a r ły  one a t a k  k i lk u  innych  sam o
lotów.

P e w n a  j e d n o s tk a  pod dow ództw em  k a p i 
t a n a  S av e r io  M a rro t tn  za top i ła  w c e n t r a l 
nym  re jo n ie  m o rza  Ś ródziem nego n iep rzy 
ja c ie l s k ą  łódź podw odną.

*
_ Rzym, 8 s tyczn ia .  W łosk i  k o m u n ik a t  wo
je n n y  z p ią tk u  b rzm i n a s tę p u ją c o :

G łów na K w a te ra  W łosk ich  S i ł  Z b ro jnych  
k o m u n ik u je :

N a  f ronc ie  S y r ty  i T u n isu  m ie n ia  d z ia ła l 
ność bojow a, gdzie a ta k i  n iep rzy jac ie lsk ich  
oddzia łów  o d p a r l i śm y  i wzięli do n iew oli  
jencow.

O ddzia ły  w ło s k ie g o ' l o tn ic tw a  ponow iły  
b o m b a rd o w a n ie  p o r tu  w B one i w spó ln ie  z 
n iem ieckiem i oddzia łam i z a a ta k o w a ły  ko- 
lu m n k  n iep rzy jac ie lsk ich  po jazdów  m echa
nicznych. P o n a d  50 z pośród  tych po jazdów  
uczyniono  w pon aw ia n y ch  a ta k a c h  zniżo
nych  n ieźdolnemi do p o ru sza n ia  sie. wiele 
in nych  zaś  zos tało  uszkodzonych. W  w a l 
kach  pow ie trznych  d n ia  zestrze lono  5 n ie 
p rzy ja c ie lsk ich  m yśliw ców .

N a  w ybrzeżu  A lg ie ru  n iem ieckie  sa m o lo 
ty  z a a ta k o w a ły  sku teczn ie  konw ól.  D w a o- 
k r ę ty  hand low e ,  każdy  o n o j . -8 000 ton o- 
t r z y m a ły  t r a f io n ia  i za tonęły ,  dalszych  5 o- 
k rę tó w  z c a łą  pew nośc ią  o t r z y m a ły  t r a f ie 
nia.

C z te rom oto row e  p ó łn o c n o -a m ery k a ń sk ie  
bom bow ce zrzuc iły  w czora j  l iczne bo m b y  
ro z p ry sk u ją c e  n a  te ren  p o r to w y  i c e n t ru m  
m ia s ta  P a le rm o .  L ic zn e  b u d y n k i  n ry w a in c  
zos ta ły  zburzone. S tw ie rdzone  do tychczas  
w śród  ludnośc i s t r a t y  w vnosza  46 za b i tych  
i 262 ra n n v c h .  T akże  na  L ic a ta  zos ta ły  z rzu 
cono bom by  zapala jące .  P a r ę  uszkodzeń do
m ów  i je d en  ra n n y .

Podróż Giraud*a do Dakaru 
oburza Anglję.

Sztokholm , 8 stycznia. N iespodziew ana  
podróż Giraud‘a do Dakaru, dokąd przybył 
we w torek w ieczorem , w yw oła ła  w  A nglji
sensację, a zarazem niezadow olenie.

K o ła  lo n d y ń sk ie  p a t rz ą  n a  rokow an ia ,  
toczące się  m iędzy  g e n e ra łe m  G ira u d ‘em a  
baw iącą  w D ak a rz e  mi«.ią go sp o d a rc zą  
S ta n ó w  Zjednoczonych, ja k o  na  now y ob* 
jaw  sta le zacieśniającej się w spółpracy Gi« 
raud'a z A m erykanam i, co pociąga za sobą 
fakt usuw ania na drugi plan osoby de 
Gaulle‘a.

Poważne straty aljanckiego 
lotnictwa nad Burmą.

Tokio, 8 stycznia . Jak  donoszą z Rango- 
nu, a ljan cl ponieśli w w alkach nad tere
nem burm ańskim  w ciągu  listopada I 
grudnia ub. roku znaczne stra ty  w  sam o
lotach.

L iczba  zes trze lonych  a p a ra tó w ,  w zg lęd
nie  s t r ą c o ń y c h  w w alkach  p o w ie t rz n y ch  
wyno-siła 73. J a k  w y n ik a  z o p o w iad a n ia  
pew nego dow ódcy ja p o ń sk ie j  je d n o s tk i  
lotn iczej,  pilotom  alian ck im  brak n ależy
tego w yszkolenia, co okazało  się  w w a lk a ch  
pow ie trznych  w obszarze g r a n ic z n y m  b u r-  
m ań sk o -h i^d u sk im .

Trąba powietrzna nad Argentyną
M adryt, 8 s tycznia. W  os ta tn ic h  dn ia ch  

p a n o w a ły  w A rg e n ty n ie  o lb rzym ie  upa ły ,  
p rzyczem  w R osar io ,  B uenos  A ires  i C o n 
c o rd ia  te m p e r a tu ra  w c ien iu  w ynos i ła  34 
s topn ie .  P o  tych u p a łach  we w to rek  w ie
czorem  przeszła nad  A rg e n ty n ą  n iezw ykle  
s i lna  burza  z u lewa, przyczem te m p e r a tu ra  
sp a d ła  do 20 stopni C. G w ał to w n a  t r ą b a  
po w ie t rz n a  ze rw ała  w m ie jscow ości T w u -  
m a n  wiele dachów  z domów, a naw et zde* 
m o lo w a ła  k i lk a  budynków . N araz ie  b ra k  
in fo rm a c y j  o o f ia rac h  w śród  ludzi.

W  d n iu  6  s ty c zn ia  n a t k n ę ł y  s ię  n ie m ie c k ie  s a 
m o lo ty  n isz czyc ie lsk ie  w o k o l ic y  k a n a łu  S y cy l i j 
sk ie g o  na  b ry ty js k i  s a m o lo t  ty p u  „ B e a u f ig lu e r " ,  
k tó r y  m ia ł  za z a d a n ie  z a a t a k o w a n i e  n ien i ip o k 1. -  
go l iy d ro p la n u .  P o  k r ó tk ie j  w y m ia n ie  p o c i s k ó w  
„ B e a u f ig h l e r "  zos la ł  lak  p o w a ż n ie  t r a f io n y ,  iż 
o g a r n i ę ty  p ło m ie n ia m i  w p a d ł  do m o rz a .  j



Sobota

Obrót środkami lecmiczemi w G. G.
Dziś: Juliana m. 
Jutro: Aga tona pap.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g, 16.00 do 0.30

Nowa taryfa kolejowa.
Kraków, 8 stycznia. Na obszarze Kolei 

W schodniej zostały od dnia t stycznia br. zmie
nione ceny biletów jazdy w pociągach osobo
wych , 1, II 1 Ili klasy, bilety dodatkowe do po
ciągów przyspieszonych i pospiesznych *oraz 
stawki przewozowe, bagażowe i ekspresowe.

Bez zmiany pozostają tylko ceny kart mie
sięcznych, robotniczych, kart tygodniowych i 
miesięcznych kart szkolnych.

W ydawanie częściowych kart miesięcznych od
pada obecnie zupełnie. Stare bilety jazdy będą 
zużyte do 31 marca br. Nowe ceny jazdy wypi
suje się przez zaznaczenia zmiany ręką  lub też 
są one uwidoczuione drukiem.

Zezwolenia na ustawianie kotłów  
parowych.

Kraków, 8 stycznia. Rząd Generalnego Guber
natorstw a, Główny Wydział Gospodarki, unor
mował dekretem z dnia 7 listopada 1942 upraw 
nienie do udzielania zezwolenia na ustawianie i 
nruchom ianle kotłów’ parowych na terenie Geu. 
G ubernatorstwa.

W edług nowego dekrciu prawo udzielenia na 
nstawianie i uruchomianie kotłów parowych po
siada gubernator okręgu przez wydział pracy, 
jako nadzorcza władza przemysłowa.

Zezwolenia na ustawianie i uruchom ianie 
kotłów parowych w zakładach podlegających 
nadzorowi górniczemu, udziela właściwy urząd 
górniczy.

Nowe starostwo w Kraśniku.
Lublin, 8 stycznia. 1 dnieni I stycznia br. 

przeniesiona została adm inistracja dotychczaso
wego powiatu janowskiego w Okręgu lubel
skim do Kraśnika. Powodem lej zmiany jest lep
sze położenie komunikacyjne nowego miąsta po
wiatowego. Plan przeniesienia stolicy tego po
wiatu z .łanowa do Kraśnika nie jest nowy, lecz 
ma już 50 lat. /

W związku z przeniesieniem «ię adm inistra
cji do Kraśnika nastąpią pewne zmiany również 
w obliczu samego miasta. Już obecnie rozpoczę
ły się prace nad jego przebudową. Wiele do
mów, zagrożonych ruiną, zostało rozebranych, 
ulica główna została umocniona skarpam i. Pro
gram najpierwszych prac wiosennych obejmuje 
rozbudowę głównych artervj miasta.

Premje za terminowe załadowanie
K rakA w , 8 s ty ra n la .  Ort pew nego  czasu  s to su ją  K a

la j W sc h o d n ia  p o s tęp o w an ie  p rem io w e  w  ca lu  p rz y 
sp ieszen ia  o b ieg u  w agonów  to w a ro w y c h .

Przyznanie premii p4a»»*żnycli mode być tylko  
■wówczas wzięto pod uwagę, gdy załadowanie lub 
-wyładowanie nastąpi w oznaczonym terminie tak, 
aby po feonieemem przetoczeniu tych wagonów mo- 
* ły  one odjechać razem z wyznaczonym, praca kolej 
pociągiem towarowym.

Pożar większej ilości surowca 
tytoniowego.

(Zet) W e wsi Kościejów, gTniny "Racła
wice, (powiat Miechów), pożar zniszczył o- 
koło 2ND kg: surow ca tytoniow ego m ar. 
..K entucky11 wraz z suszarn ią  i przylega
jącym . chlewem, ogólnej w artości około 
10.000 zł. Tytoń był w łasnością S tan isław a 
G reli i jednego z jego sąsiadów , P ożar 
pow stał w skutek braku  dozoru ze strony  
Greli, k tó ry  zapalił ogień pod suszarn ią  
i sam odszedł, pozostaw iając suszarn ie  bez 
opieki. Grela zostanie pociągnięty do od 
powiedzialności za b rak  dozoru suszarn i.

Co kraj — to obyczaj.
Nie ty lko  u nas, na  wsi, p rak tykow ane by

w ają  gusła  i c z a r y  w Noe Sylw estrow ą, 
w Tnuych k ra jach  również istn ie je  bardzo 
wiele przesądów i zwyczai, do k tórych  jed 
nakże lud przyw iązuje w ielką wage. P rze
chodzą one z pokolenia na pokolenie i tak, 
ja k  to robiły  ich babki, czy p rababk i, tak  
sam o j młodzież w teraźniejszych czasach 
szuka w przeróżnych gusłach przepowied
ni zakry tej, tajem niczej, a  zawsze powab
nej przyszłości,'

N ajlepiej do owych ta jem nych p rak ty k  
nada je  sie oczywiście noc Nowego Roku, 
wtecW to bowiem przeważnie ud a ją  się g u 
sła, ł przepowiednie spraw dzają  się w ro 
ku r*stępnym .

Ot'* ,ak w Rumunii obchodzony bywa po 
wsiach wieczór SyiwesTrowy. Noc zapada 
szybko ; w ciemnościach każdy usiłu je  słu 
chać odgłhsów przychodzących zdaleka, 
k tó re  wróżyć m ają  o szczęściu, lub niedoli 
tego. kto je  nabożnie słuchać będzie. Pół- 
nuc się zbliża, o tw iera ją  się potajem nie 
okna i przez nie widać ciekaw ie zaglądają- 
ee tw arzyczki dziewczęce. Jeżeli usłyszą 
SOz-eś z oddali pieśń sm utną  i rzew ną — 
czeką je śm ierć lub rozstanie.

Jezeij zaś w esoła • skoczna nuta  dojdzie 
de ich ucha, ra d u ją  się — gdyż je s t to prze. 
pow 'cflnia wesela.

Albo inowu udaje się młodzież w pole 
na rK S t’ iiie drogi i czeka, czy nie uirzy 
kogo naochodzącego. Jeżeli nadejdzie ktoś

Kraków, 8 stycznia. Z dniem 15 lutego 
1943 r. tracą swoją ważność wszystkie ze
zwolenia na wyrób i obrót specyfików far
maceutycznych o numerach rejestracyj
nych 1 3000 i preparatów organoterapeu
tycznych o numerach rejestracyjnych 
1/org. — 400/org., udzielone na podstawie 
rozporządzenia o wyrobie i obrocie specy
fików  farmaceutycznych z dnia 30 czerwca 
1926 r. i rozporządzenia o wyrobie i obrocie 
preparatów organoterapeutycznych z dnia 
10 czerwca 1933 r„ o ile do tego dnia nie zo
staną one na nowo zatwierdzone przez W y
dział dla Spraw Zdrowotnych przy Rządzie 
Gen. Gub.

W łaicicićle takich zezwoleń winni nadsy
łać do wspomnianego Wydziału dokumen

ty zawierające zezwolenie i zatwierdzane 
napisy ifa opakowaniach. Prócz tego dla 
każdego p repara tu  należy dołączyć zesta
wienie, k tóre m usi zaw ierać następujące 
dane: num er re jestru , dany skład w edług 
rodzaju  i ilości, znajdujące się w handlu 
wielkości opakow ania, oddzielnie w edług 
koncentracji, siły  działania i postaci le
karstw . kalku lac ję  aptecznej ceny sprzeda
ży w edług obow iązującej taksy  ap tek a r
skiej wraz z 30% donlatą  do sum v końco
wej. wytw órca, na którego w ystaw iony je s t 
dokum ent i obrót w Gen. Gub.

Zezwolenia nirzatwierdzone do dnia 15-go 
lutego br. traca swą ważność, a na podane 
powyżej specyfiki i p rep ara ty  rozciąga się 
zakaz w yrobu.

Czystość gwarantuje zdrowie
Zakład kąpielowy i kolumny epidemiczno-sanit. na straży zdrowia

(Zet) Kielce, 8 stycznia. Obecny pomyśl
ny etan zdrowotności mieszkańców Kielc 
zawdzięczać należy Zakładowi Kąpielo
wemu i Kolumnom epidemierno-sanitar- 
nym Wydziału Zdrowia Zarządu Miej
skiego w Kielcach.

D ziałające sp raw n ie  (kolumny przepro
w adziły w ostatn ich  tygodniach k ilkaset 
kontro li san ita rnych  budynków  w kilku  
punktach m iasta . Dało to w sum ie k ilka 
tysięcy mieszkań, w k tórych ludność, o ile 
stw ierdzono u niej wszawicę, względnie 
w atuliw y stan  czystości, poddano ścisłym  
badaniom  san itarnym . Osoby zawszawin
ne i b rudne skierow ano natychm iast do 
Zakładu Kąpielowego, gdzie przeprow a
dzono ścisłą dezynfekcję i dezynsekcję c ia
ła i odzieży. Ludność zw racająca m niej u- 
wagi na higjeniezne u trzym anie  c ia ła  i 
bielizny, po przeprow adzeniu dezynfekcji 
i dezysenkcji w Zakładzie K ąpielowym , o- 
raz po odnowiodniem pouczeniu przez per
sonal K ąpieliska, więcej przestrzega^ zasad 
czystości nietylko osobistej, lecz i  m ie
szkaniowej. aniżeli daw niej.

Niezależnie od tego lo tne kolum ny de
zynfekcyjne przeprow adziły w mieście 
k ilkanaście dezynfekeyi pomieszczeń «pe- 

-cjalneini środkam i, zabija jącem i insekty.

Oczyszczeniu poddano rów nież w iększą 
ilo-ść pozostających w stan ie  brudnym  róż
nych onrzętów domowych (m aterace, sien
niki, łóżka, bieliznę itp.).

Z K ąpieliska korzysta  znaczna ilość o- 
sób. dbających o swoje zdrowie, a  zwla; 
szcza ci. k tórzy  s ty k a ja  się z ludnością i 
sa narażeni na ew entualne zawszenie. K ą
piel i dezynfekcja odzieży da je  gw arancję  
uchronienia się od choroby zakaźnej.

Dzięki temu stan  zdrowotności m ieszkań
ców K ielc je s t naogół pom yślny. Jeden 
czy dwa w ypadki ty fusu  plam istego w 
ciągu ubiegłego m iesiąca wobec 30 kilku 
wypadków w tym sam ym  m iesiącu w ro
ku ubiegłym  najlepiej obrazuje w ydatną 
pracę ochronna kieleckiego zarządu m iej
skiego W ydziału  Zdrowia. Do spodarycz- 
nych wypadków już nieuchronnych nale
ży zaliczyć w ostatn im  m iesiącu po kilka 
wypadków jag licy , czerwonki, gruźlicy 
itp. Na d u r brzuszny stw ierdzono k ilka  
naście zachorowań.

W alka z roznosicielem  epidem ii — 
wszą, prowadzona je s t sta le  z niesłabnącą 
encrg ją  i dzięki temu władze m iejskie 
K ielc poszczycić się m ogą tak  dodatnim  
rezultatem .

Zakłuiy w czasie bójki na zabawie
(Zet) Wolbrom, 8 stycznia. W  czasie za

baw y we wsi Strzegow a, koło W olbrom ia, 
u jednego z miejscowych gospodarzy w y
nikła późno wieczorem bójka, zakończona 
śm iercią jednego z je j z uczestników, m ia
nowicie 25-letniego D aniela Latacza ze 
Strzegowy. Latacz został pokłu ty  nożami 
do tego stopnia, ńe następnego dnia zmarł. 
P odejrzan i o spowodowanie śmierci L a ta 
c z a  m ieszkańcy Strzegow y:' J a n  K u s io r ,  
Franciszek Palacz. Ja n  Paciej i Antoni S i
kora. zostali przekazani władzom sadowym. 
Spraw ę ich rozpatryw ać będzie sąd  okrę
gowy w K rakow ie._____

Napadnięte powiązali w czasie 
rabunku.

(Zet) O północy do m ieszkania K a ta rzy 
ny K aczm arek we wsi Dąbie, gm iny Wę- 
gleszyn (pow. Jędrzejów ) zapukali niezna
ni osobnicy, żądając o tw arcia drzwi, o- 
świadczając, że są policją. Poniew aż K a
czm arkow i (starsza kobieta) zadaniu te
mu odmówiła, suraw ev w targnęli do m ie
szkania przez okno. K aezm arkow ej i za
m ieszkałej u niej wnuczce, Annie M ysior, 
spraw cy związali chusteczkam i ręce z ty 
łu i nogi. kazali im sie położyć razem  na 
podłodze, następnie obydwie _ p rzykry li 
p łach tą  i rozpoczęli p londrow anie mieszka-

stro jn ie  ubrany , cieszą się, gdyż je s t to 
przepow iednią bogatego zam ążpojscia, — 
a przeciwnie, żebrak w łachm anach prze
pow iada nędzne i ubogie życie,

Czasem znów śmielsza dziewczyna dosia
dzie konia, któremu zawiąże oczy i pozwoli 
mu iść przed siebie. Po k ierunku drogi 
obranej przeiz niego wróżą, z k tó re j s trony  
luby w krótce nadjadzie. Albo znów każą 
koniowi przejść przez dyszel od sanek. J e 
żeli zawadzi o niego nogą, przyszły m ałżo
nek będzie złym. okru tnym  i skąpym . Gdy 
jednak  koń gładko przejdzie przez prze
szkodę, przyszły będzie napewno łagodnym , 
czułym  i kochającym  mężem.

Gdy się zbierze całe grono dziewcząt 
przy  stole, rzuca ją  one do m iski sto jącej 
pośrodku i napełnionej ciastem , przeróżne 
przedm ioty, ja k  pierścionki, kolczyki, brosz
ki, guziki, krzyżyki etc. N astępnie gospo
dyni miesza to w szystko razem  i form uje 
okrąg łe  gałki, k tóro  rozdziela między obec 
nych.

Z zawartości każdel kulki wróżą dziew
częta, jaki los je czeka, czy wyjdą za mąż, 
czy zostaną stareml pannami, czy zakonni
cami, czy wreszcie czeka je  choroba lub 
śmierć.

W  niektórych okolicach b ija  p ianę z b ia
łek i rzucają  na wodę, a z ksz ta łtu  je j prze
pow iadają przyszłe losy; lub  zapala ją  
łuczyw a: jeżeli się żywo rożna li jasnym  
płom ieniem , oznacza to szybkie wesele.

Niektóre znów rzucają pantofle za próg 
domu. w ciemność przed eiebie. -Z kierunku, 
w jakim  sie obrócił, przeoow iadaią, w j a k ą  
stronę  dziewczyna zamąż w yjdzie; biada

nia. Bandyci zrabow ali obydwom kobie
tom w szystką garderobę, bieliznę, obuwie, 
pościel (2 pierzyny) itp.. pozostaw iając je 
niemal w bieliźnie. Za bandy tam i policja 
wszczęła pościg.

(Zet) NIEPROSZENI „GOŚCIE14. W  go
dzinach wieczorowych do m ieszkania J a 
kuba K ałw v w Charsznicy, gm iny Chodow 
(pow. Miechów) przybyło kilku nieznanych 
osobników, k tórzy  zażadali kolacji. Gospo
darz, obaw iajac się skutków  odmówienia 
posiłku, „przyjął" ich kolacją. Snraw cy. 
nie zadaw alając sie posiłkiem  na m iejscu, 
zażądali od gospodarza w ydania czterech 
k u r i m aki.

Tego sam ego wieczora i w te j sam ej wsi 
inni spraw cy, w liczbie pięciu osobników, 
weszli do m ieszkania gospodarza Józefa 
Jan u sa . N a żadanie .Tanu* w ydał n ie p r o 
szonym „gościom44 4 bochenki chleba^ oraz 
po około 10 kg kaszy i jęczm ienia. W oby
dwóch w ypadkach rabunków  nie dokona 
no.

(Zet) 2 E B R A K  — ZŁODZIEJEM . Do
m ieszkania W ojciecha Kow ala w Poiąło- 
wieaeh, gm iny Jak sice  (nowiat Miechów), 
przed wieczorem prźybył żebrak w wieku 
około 40 la t, prosząc o przenocowanie jgo 
K ow al zgodził się. Po kolacji, k tó rą  rów 
nież poczęstowano przybysza, gospodarz 
wyszedł na chwilę do swego sąsiada, a go
spodyni na wieś za jak im ś interesem . Z 
nieobecności tej skorzystał żebrak i sk rad ł

garderobę, obuwie i bieliznę. P o  stw ierdze
niu kradzieży gospodarz .udał się w pościg 
za złodziejem, tęcz tenże zdążył sie ulotnie 
w niewiadom ym  kierunku. W  czasie kola
cji opowiadał, że pochodzi z W olbrom ia.

(Zet) OKRADZENI W CZASIE SNU. 
W  nocy podczas mocnego snu dom owni
ków. do m ieszkania W ładysław a RWa w 
Pradłat-h. gm iny K roczyce koło W olbro
mia. dostali się złodzieje, k tórzy  skradli 
bieliznę, garderobę, ku rtkę  skórzaną, ma- 
te rja ł na sukienki, pierścionek złotv dam
ski, około 100 zł. gotów ką i dowody oso
biste poszkodowanego. OfWdna ^ tra tę  Bik 
oblicza na przeszło 5.000 złotych.

Z sali sa d o w e ».
Wśród niezgodnych sąsiadów.

(Zet) W e wsi Pilczyce, gminy. Kluczew
sko (obecnie pow iat Jędrzejów ), sąsiad u ją  
z sobą rodziny Tw ardow skich i Purow . — 
Od pewnego czasu między sąsiadam i trw a- 
ją»k łó tn ie  i za targ i o wzajem ne szkody w 
polu lub sadzie. Sasiedzi s ta ra ją  się czy
nie szkody jeden drugiem u, z czego po
w sta ją  kłótnie i b ija tyk i ku uciesze całej 
wsi. O statn io  S tefan, Dom inik i E dw ard  
Tw ardow scy uzbrojeni w siekierkę, w idły 
żelazne i t. p. narzędzia pobili W ładysław a 
P u re  do tego stopnia, że ten s trac ił p rzy
tomność. Spraw a o pobicie P u ry  znalazła 
się w sądzie grodzkim  w W ieszczowie, k tó 
ry  skazał za używ anie w bóic© niebezpie
cznych narzędzi: S tefana  i D om inika po 
dwa m iesiące aresztu, zaś E dw arda  :ia 6 
tygodni aresztu. — Na rozpraw ie sadowej 
w yjaśniło  się, że Tw ardow scy działali bę
dąc zagrożonym i przez P u re  w obronie ko
niecznej, lecz stopień tej obrony przekro
czyli.

Awanturnik z Włoszczowy.
(Zet) Na jednej z ulic W łoszczowy (pow. 

Jędrzejów ), m ieszkaniec tego m iasteczka, 
Edw ard Dachowski. spo tkał kilku swoich 
kolegów, z którym i wszczął aw anturę  — 
popychając każdego z nich. — Zaczepieni, 
znając aw anturn icze usposobienie Dachow- 
skiego, ustąpili mu. przechodząc na d ro g ą  
stronę ulicy. Na skrzyżow aniu ulicy D łu
giej i Czarneckiego do g rupy  tej p o d s z e d ł  
znów Dachowski i zwróciwszy sie do E- 
dw arda W aw ra ze słowam i: „Coś taki waż
ny44! pchnął go ręką. w skutek czego tenże 
zachw iał się i instynktow nie zasłonił ręką. 
W tym  momencie Dachowski w yją ł z kie
szeni nóż i zadał nim cios W awrnwi w le
wą dłoń, p rzeb ija jąc  ją  na wylot. Nóż u- 
tkw ił w dłoni, dopiero na skutek prośby 
rannego, Dachowski nóż w yciągnął z dłoni 
W nwra. B iegły lekarz orzekł, że przebicie 
dłoni W aw ra je s t połączone z uszkodze
niem ścięgien, co spowodowało trw ałe  k a 
lectwo w postaci przykurcza palców.

W  toku przesłuchania Dachowski^ w yja
śnił, że napastnikiem  był W aw er, k tó ry  ?a- 
m ierzył się na niego reką, chcąc uderzyć 
go w twarz, a on zasłonił sie ty lko scv '%  
rykiem  we własnej obronie i wtenczas W a
w er przebił sobie dłoń. A w anturn ik  stan ie  
w niedługim  czasie przed sadem okręgo
wym w Kielcach. Dachowski liczy obecnie, 
t. j. w chw ili dokonania przestępstw a, do
piero 16 lat.

Jeden z pośród pięciu zbiegłych.
(Zet) W lecie ub. r. z aresztu  m iejskiego 

w Szczekocinach (pow iat Jędrzejów ) zbie
gło w nocy z jednei ẑ  cel pi? w yłam aniu 
drzwi pięciu aresz*antów osadzonych tam  
do dyspozycji sądów grodzkich. W srod 
zbiegłych znajdow ał sio W ojciech W asa t 
ze Zdowa, gm iny Niegowa (nowiat radom 
szczański), k tó ry  został w krótce u ję ty  i o- 
sadzony w wiezieniu kieleckiem. — W asa t 
w niedługim  czasie stan ie  przed sadem o- 
kręgowym  w K ielcach ._Badany w_oierwot« 
nem dochodzeniu polievincm  W asat o- 
świadczył, że w yłam ania drzwi aresztu  
m iejskiego dokonali inni aresztanci. a °u  
• vlko skorzystał ze sposobności i zbiegu 
Pozostali czterei ąresztanci. m ianowicie J .  
Kwiecień, G. Cesarz, ,T. K ucharsk i i 
Kaim, dotąd u k ry w ają  się.

jed n ak  tej, k tó re j pantofel przodem, zwró-1 
cił się do domu — pozx>stanie w nim jeszcze | 
przez czas dłuższy, a naw et zostać* może 
s ta rą  panną. , , ,

Inaczej jednak  zupełnie obchodzony by
w a Nowy Rok w k ra jach  m uzu łm ańsk ich— 
i jeżeli w szystkie inne uroczystości re lig ij
ne islam u w strę t pewien obudzić mogą, to 
zato święto Nowego Roku i obchód jego 
je s t praw dziw ie poetyczny i, uroczy.

B yw a ono w całym  islam ie obchodzone 
z w iełka okazałością. W Konstantynopolu 
święto to, Noruz zwano, obchodzone bywa 
tylko w domach zamożniejszych przez spo
życie wielkiej Ilości słodyczy 1 dekoktów, 
k tóro  domowy aptokarz w podarunku przy- 
nosi, . .

Lecz od w schodniej g ran icy  państw a Uto- 
m ańskiego, aż do Chun. Noruz ważniejszą 
gra rolę, aniżeli inne św ięta relig ijne. 
W Iranie przygotowulą się co niego na 
kilka miesięcy naprzód. C ukier, syropy 
i ko n fitu ry  owocowe, podczas 13-dir-owej 
uroczystości, znoszą do m iasta  w olbrzy
mich ilościach. . . .

K ażdy m arzy ty lko  o tem, aby spraw ie 
sobie nowe suknie. Od kró la  do żebraka, 
każdy odbiera i rozdaje podarunki.

Uroczystość rozpoczyna się w chwili 
ożnaczonej przez astrologów. P rzy  te j spo
sobności sadzą sie wszyscy na powinszo
w ania wierszem i prozą. Szarh korzystaiac 
z okazji zgromadzenia dygnitarzy, rozpy
tuje się o stan kraju, rolnictwa, przemysłu 
I żąda sprawozdania o rozpowszechnieniu 
w iary

W dzień Nowego Roku, przed drzwiam i 
królew skiego zam ku s ta je  młodzieniec, ale

gorycznie Rok Nowy przedstaw iający  —• 
i w chwili, w której słońce ukazuje się na 
horyzoncie, wchodzi do pałacu.

N a zapytanie kró la : „K to je s te s” Dokąd 
idziesz! J a k  się nazywasz? Co przyno
sisz?44 — młodzieniec odpowiada: ..Jestem  
błogosławiony i przez Boga do cienie przy
słany, przynoszę ci zaś Rok Nowy .

In n y  znów młodzieniec niesie m iskę 
z pszenicą, bobem, prosem j  ryżem , oprócz 
tego zaś kaw ał cukru  i dwie m onety z noo 
p rasy , a nareszcie ehleh i bulkę, k tó re  ofia
row uje m in istrom  i dygnitarzom . Szach 
spróbowawszy wszystkiego, resztę rozdzie
la  pomiędzy obecnych, m ówiąc:

„Dzień ten nowy Roku Nowego, Jest 
dniem nowej ery, nowej pom yślnoścr.
. To, co sie p rak ty k u je  w królew skim  pa; 
łaou, pow tarza sie z niekiórem i odm ianam i 
w pałacach dygnitarzy . W pryw atnych  zas 
kołach fam ilijnych, u b ie ra ją  się wszyscy 
w nowe suknie i czas_ przy stole spędzają ' 
Rozum ie się, nie mówimy tu .o  w łaściw ym  
stole, ale rozpostartym  na z.iemi dyw anie, 
na k tórym  stoi naczynie z wodą.

Na takow e zwrócone są w szystkie oczy. 
W oda bowiem w chw ili, w k tó re j słońce 
w stępuję w nowv znak. w skutek poruszenia 
ziemi, m a sie lekko zakołysać, a to  je s t 
sygnałem  w zajem nych powinszownń. Ży
czenia te  słychać w ew nątrz i zew nątrz do
mu, na wszystkich ulicach m ia s t a ,  wszędzie, 
gdzie ty lko sie ludzie spo tykają .

7. Nornzem rozpoezvna się nowe życia 
i Nowy Rok w urzędowym, handlow ym , 
przem ysłow ym  i rolniczym  świeeie.

CV*ćt tóoj
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KORSYKA 'ojczyzna Napoleona
Kraj legend  i baśni.

Jed n ą  z najw ięcej uroczych wVsp na 
świecie jest niezaprzecienie K orsyka, peł
na kontrastów  i czaru. Brzegi *jej przypo- 
m inają  najw ięcej bu jną i egzotyczną florę 
A fryki. K lim a t posiada łag o d n y  i c iepły: 
p an u je  ta m ' w ieczna w iosna, u śm iechn ięta  
n a jcu d n ie jszy m  kw ieciem . Palm y d ak ty 
lowe, kokosowe i banany rozw iew ają swe 
wachlarze, kołysząc się przy m iłym  po
wiewie. idącym od morza. W oń najcud
niejszych kwiatówr upaja  wędrowca, który 
przechadza się wśród bujnych ogrodów i 
gai pom arańcz i cy tryn , fig. laurów  i róż. 
A wiecznie szafirowe morze i lazur wło
skiego nieba tw orzy najczarowmiejsze 
obram ienie dla tego ziemskiego ra ju .

Idąc w głąb wyspy, krajobraz zmienia 
się i staje się dziki i groźny:

wchodzi się w dziewicze lasy nieprzystęp
ne. a odwieczne, w praw dziw ą puszczę dę
bów. buków, kasztanów  słodkich, świerków 
i oliwek, poplątaną i nieprzebytą, gdzie 
ukryw a się zwierz dziki, k tóry  sam tylko 
zdolny jest przedrzeć.się przez te  gąszcza.

P rzerzynają  je  rwące strum ienie, spa
dające szumiącymi. kaskadam i, przew ala
jące  się po głazach i w padające w przepa
ście bez dna, gdzie mgły i tęcze o tu la ją  
je  różnobarw ną zasłoną.

A i Ki wyżej, tam  — gdzie po niebie su- j  
flą białe obłoki, gdzie szybują orły  i j a 
strzębie, s ięga ją  najwyższe szczyty gór, 
okryte wiecznym śniegiem, m ajestatyczne 
i groźno, poszarpane skały, pełne grot i 
jask iń , przepaści i złomów z po rfiru  i g ra 
n itu . czerw ieniejące się o zachodzie słoń
ca krw istą  barw ą rubinu.

N ieprzystępną ię i fan tastyczną krainę 
zam ieszkuje lud również dziki i ponury, 
ja k  natu ra , k tó ra  go wydała.

Dziwno jest duszo tego narodu: barda
i dumno, mściwa i przesądna, wierząca 

również w Boga. jak i w demony.
Nie drży przed śm iercią, przed mordeńi 
i krw aw ą yendettą. o trzaskał się ze śm ier
cią. k tó ra  w ieje na każ/dym zakręcie nie
dostępnych ścieżyn, czyha n a  niego w roz
padlinach i przepaściach, śm ieje się doń 
dzikim  echem pędzących strum ieni i h u 
kiem  lawin, spadających  ze szczytów.

T rudn ią  się  oni zwykle pasterstw em , 
mieszkają p .rm cżn !- w szałasach, zbudo
wanych z kamiennych głazów, które tak  
doskonale ziew ają się z otoczeniem, żc na
wet zbliska rozróżnić je  nie można od 
chaotycznie rozm ieonyeh  zw alisk potęż
nych sikał i kam ieni. ' -

Nieraz spotkać m ożna gdzieś, na niebo- 
«ężnych  ścieżynach, okrążających ziejące 
przepaście, dziwny i niesam ow ity koro
wód: oto na przedzie siedzi na koniu po
nure widmo, otulone w płaszcz, którego 
broda spoczywa na w idłach , przymocowa
nych sznurami do ciała. Tw arz woskowo- 
żółta i nieruchom a, oczy zam knięte, ręce 
sztyw no opadają  wzdłuż ciała. Koń nie- 
opokojmie ogląda się wciąż na  jeźdźca i  rży 
z trwogi, jak b y  czuł, że gość, k tó ry  go do
siad ł, nie należy już do tego św iata.

Przerażające wrażenie robi spotkanie 
nag le wśród tej dzikiej przyrody, nad 
kraw ędzią ziejącej przepaści, takiego tru 
pa, nieruchom o siedzącego n a  koniu, k tó
rego krew ni wiozą z niedostępnej gdzieś 
siedziby do oddalonego cm entarza. — Po
wiadają, że koń, który raz przebył taką 
drogę, nie jest już zdolny do pracy: drży 
ciąg le  ze zdenerwowania, a często pada 
naw et m artw y, dojechawszy do celu.

Mówią też g ó ra le  o dziwnym  obyczaju, 
panującym  w górach. Oto gdy  n a  takiej 
niebezpiecznej ścieżynie, wąstkiej i zaw a
lonej głazam i, w yrżniętej na prostopad
łej ścianie górskiej, spo tka się dwóch 
jeźdźców i nie m a ją  zupełnie m iejsca, gdzie 
*ię om inąć, a  naw et zawrócić konia, cią
g n ą  węzełki. Ten k to  przegra, wie, że los
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jego przesądzony. Przeciw nik strze la  do 
jego konia, k tó ry  run ie  w przepaść, r a 
zem z swym jeźdźcem, uw aln iając drogę 
partnerow i. /

K ra j ten zaczarowany, pełen baśni i le
gend, słynie jeszcze ze swych bandytów, 
którzy  znajdu ją  bezpieczne k ry jów ki w 
pieczarach i grotach ‘niedostępnych i u k ry 
tych wśród skał.

Sa to najczęściej zbiegli spraw cy ja 
kiejś vendetty, k tó ra  w oczach ludu oto
czona jest aureo lą  bohaterstw a.

N ieraz bandyci w iążą się ze sobą_ do
zgonną przyjaźnią, k tó re j m uszą dać do
wód jak im ś czynem zbrodniczym. A w te
dy pakt ich przyjaźni Jątrzy ich nierozer
w alnym  węzłem.

O pow iadają tak  o dwóch sław nych ban
dytach, M assonim  i Giovanim. którzy k rą 
żyli po okolicy. Przew ódca Maesoni ]»o- 
prosił swego w spólnika, aby mu dał do
wód przy jaźni w domu, k tó ry  m u wskaże, 
zabił tegoż m ieszkańca.

B andyta, n ie  p y ta jąc  więcej, zbliża się 
do wskazanego domu, celnym  strzałem  za
b ija  w łaściciela i um yka w las. Ż andar
m eria  na tychm iast puszcza się  w jego śla
dy. a bandyta, w chw ili, gdy go do pędza
no, wpadł do jak iegoś domku, którego 
drzwi by ły  otw arte.

— B łagam  was o schronienie! —zaw ołał 
na progu. — Żandarm i m nie ścigają, bo za
biłem człowieka.

Było już późno, przyjęto dziwnego go
ścia, domownicy odstąpili m u swą wiecze
rzę. a gospodarz prosił, aby się przespał 
na jeg'* wlasnem  łóżku.

N azaju trz  ciemno było jeszcze, gdy go- 
bp.olarz obudził gościa:

— Spiesz się, aby ujść przed świtem  — 
rzekł — aby  Cię n ik t n ie  poznał.

B andy ta  v.«tał i poszedł za nim. Gdy 
oddalili się znacznie od wioski, gospodarz 
s tan ą ł i rzekł'

— P rosiłeś mnie o schronienie, ofiarow a
łem ci .dom mój. Byłeś, zgłodniały spra
gniony, nie poskąpiłem  ci jadła, ani na
poju. Byłeś zmęczony, odstąpiłem  ci w ła
sne swoje łóżko. A przecież ten, którego 
zabiłeś, był moim najbliższym  krewnym. 
U ciekaj więc teraz i k ry j się, gdyż już nie 
jesteś moim gościem, a zem sta moja ści
gać cię będzie.

— Przebacz! — szepce bandyta  — nie 
wiedziałem...

— Dobrze więc — przeryw a gospodarz — 
daję ci godzinę czasu, abyś gdzieś się 
sk ry ł. Ale po tym czasie uważać cię 
będę za największego w roga i nie spocznę, 
aż krw ią tw oją nie pomszczę śm ierci 
b ra ta .

Przez parę  la t  napróżno szukał mściwy 
A ntonio  po  górach i  lasach n ieuchw yt
nych bandytów , aby  na  nich wywrzeć 
krw aw ą vendettę.

Aż dnia  jednego żandarm i dowiedzieli 
<sdę, że u k ry w ają  się w niedostępnych cze
luściach skalnych.

N atychm iast Antonio wraz z żandar
mem otoczył schronisko bandytów  i powoli 
zaczęli pełzać do ich kryjów ki. Ale p o trą 
cony kam ień spadając, obudził czujność 
bandytów  i w tej chw ili zagrzm iała salwa 
n a  ścigających. Ci odpow iadają strzałam i 
i ku la  tra fia  M assoniego, k tó ry  pada — 
śm ierteln ie raniony.

'  — S łuchaj — rzecze do żandarm a — prze
baczam ci m oją  śmierć, boś spełn ił swój 
obowiązek. Ale dopomóż mi teraz: zwróć 
m nie tw arzą  ku słońcu, połóż m i kam ień 
pod głowę i odmów m odlitw y za kon a ją 
cych.

W ezwany uczynił zadość jego prośbie i 
M assoni za chwilę ’um iera.

Towarzysz jego G iovanni żył jeszcze i 
k ry ł śię  w jaskimi, n ie  da jąc  do siebie p rzy
stąpić nikom u.

Ale około północy postanow ił uciec i za-
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Chcąc mieś 
iw *  ja  ogła.
aahia w naj. 
bliższym nu
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło
szeniom wy- 
l i s i  pieniądze 
na koszt dru
ku. Nieopła
cona z g Ar y  
ogłoszenie nie 
może wyjść 
w druku

Skład fabryczny: 
WARSZAWA
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Znaczki pocztowe
kunie — przy jadę, dobrze za

płacę.
J A N  I W A N I C K I  

WARSZAWA, ul. Sucha 10
(kot S taszica).

Korespondencyjnie nauczam :
Niem iecki, ro sy jsk i, m atem a
tyk a . fizyka, s tenografia , ksie 
eowość. Znaczek 96 icroszy 

Dozwolone! 
Warszawa, Senatorska 22-24. 

Germanista  Ałpatow. S>

Korespondencyjna nauka, w pro-
irram i e lieea/.rcym. aim>n.azjateym 

Foto-przybory I a r tyku ły  Edm und (prae<Jraio,tv m atoatycwno-prTiypo- 
Cukrowskd. W arszaw a.  ̂ M arszal-i tini€ae: u ia tem atrk * . fiayka, o h *
kowska 152, tel. 590-85. poleca: 
papiery  błony. klisze, obuinarki, 
s .r s ia r ii  itp . 581

Fragment porta u> Bastia.

S tarych  parciem n ie  będaielt! Bez 
ptatmy p rospek t w ysyłam  n a ty c h 
m iast. Borow ski. W arszaw a, Nie- 
porectoa 4/2. 4

Filateliści! In teresu jący  sie p a 
kietam i eatejzo św ia ta  i Polską, 
zjrtaszajoie adresy  do B iu ra  F ila 
telistycznego A, C. Kamiński,  
Warazawa. M arszałkow ska 122. 
Cunmiki n a  palkaety wysyłam y 
bezpłatnie. 582

niia). In form acje. W arszaw a, ul. 
Sm olna 34-4.

Skradziono dowód osobisty, wyda
ny przez Zairzad Gmoiny Szczeko
ciny oraz  k a rtę  zw olnienia, w y
dana przez TJrzad P ra cy  w J ę 
drzejowi® ma nazwiiiSko Glodkow- 
»k« H onorata , zam. Szczekociny, 
uL Lełowoka 3. pow. Jędrzejów .

cząl pełzać wzdłuż •skalnej ściany W  cie
mnościach nocy, m ając dziwnie w yostrzo
ny wzrok, bierze na cel żandarm a i kładzie 
go trupom, botem skacze ze skały z w y
sokości k ilkunastu  metrów.

Ale A ntonio spostrzegł jego ucieczkę, 
zm ierzył do niego i ran i go w piersi.

— Poddaj się — woła wtedy do niego — 
bo i tak nie ujdziesz m ej zemsty.

— Dobrze — odpowiada bandyta , którego 
siły  powoli opuszczają. — Ale słuchaj, 
wiem, że jestem  już zgubiony i niem a d la 
mnie ra tunku . .Jeżeli mam zginąć, niech 
zginę z twej ręki, ale pod jednym  w arun
kiem.

— Pod "jakim? Mów! — py ta  Antoa-o.
— Mam przy sobie w pasie 137 franków . 

Weź je  i pójdź do proboszcza. PopVosisz 
o dwadzieścia mszy za m oją duszę. Resztę 
oddasz rodzinie. Przyrzekasz mi?

— Przyrzekam .
— Dziękuję — odrzekł G iovanni. — W ięc 

dobrze, zabij m nie teraz.
— K iedy cię nie widzę, bo ciemno.
— W takim  razie zaczekaj. Za godzinę 

księżyc w stanie i oświeci nas. Będziesz 
mógł do m nie mierzyć.

A ntonio bojąc się podstępu ze s tro n y  
bandyty  'nastaw ia uszu i m ając broń przy
gotow aną. natęża wzrok w kierunku, gdzie 
ukryw a się Giovanni.

Ale zmęczenie spowodowane ściganiem  
bandytów  i cisza nocy spraw iają , że sto jąc, 
zasypia.

Pow oli słabe św iatło oświeca horyzont. 
O dcinają się teraz  w yraźnie groźne m asy 
wy gór, /.łomy skalne i chaos rozsypanych 
głazów. O jeden z nich oparty , stoi A ntonio 
z karabinem  w ręku.

A w tedy powoli człowiek jak iś  w staje  po* 
między skałam i.

— A więc A ntonio — mówi — jesteś już 
gotów?

— Oto jestem ! — odpowiada Antonio, 
ocknąwszy się.

P ad a  s trza ł i bandy ta  przew raca się, t ra 
fiony w głowę.

Tacy są, pobieżnie opisani, ci niezw ykli 
m ieszkańcy tej uroczej wyspy. Tw orzą oni 
z o taczającą ich przyrodą jakby  jedną, ści
śle zlaną całość, przejęci duchem  dzikiej 
n a tu ry , jak  ona niedostępńi i groźni, o p ier
w otnych instynk tach  ludzi, k tórych dusza 
w ykuta  je s t ja k b y  z głazu.

Ewa Boi.

Czy pan o tern słysza ł?
Emancypantki w XVI wieku.

(sk) Z d aw a ło b y  się , że w a lk a  o ró w n o u p ra w 
n ien ie  k o b ie t to cz j' się od n ie d a w n a  i p o w s ta ła  
z  in ic ja ty w y  k o b ie ty  n o w o czesn e j, k tó r a  w  cięż
k ie j  w alce o b y t ‘„ u ra b ia "  so b ie  rę c e  w  p ra c y  n a  
ró w n i z m ężczyzną. T y m c zasem  ju ż  w  X V I w ie 
k u  lite ra t  i le k a rz  A n d rze j G laber w a lczy ł o  p rz y 
z n an ie  b ia ło g ło w o m  w szelk ich  m ę sk ic h  p raw . —  
G los jego  je d n a k  p o m im o  p o p a rc ia  k a s z te la n o w e j 
K oście leck ie j, żo n y  sły n n e g o  S ew ery n a  B > n ara , 
p o z o s ta ł ..g łosem  w o ła jąceg o  n a  p u sz czy " . N ie w  
sm a k  by ło  p a n o m  stw o rz e n ia  w y rzec  się  d e sp o 
ty zm u  i n ie o g ra n ic z o n e j w ład zy  w  o g n isk u  d o m o - 
w em . A z re sz tą  p rz y z n a jm y , że i n ie w ia s ty  w  ty c h  
c z asach  n ie  b a rd z o  się  d o  rz ą d ó w  k w a p iły . W o 
la ły  sp o k o jn ie  p rząść , g o to w ać  i... z d ra d z a ć  za ję 
ty ch  p ra c ą  i zaszczy tam i m a łż o n k ó w  z u ro czy m i 
p az iam i i t ru b a d u ra m i.

Książka dla... papug.
(k) P ew ien  szw edzk i o rn ito lo g , p o  d łu g o le tn ie j 

p ra c y  w y d a ł o s ta tn io  k s ią ż k ę  d la  n a u k i p a p u g . 
U czony  w y k o rz y s ta ł w szy stk o , co d o ty c h c z a s  
z ro b io n o  w  te j d z ie d z in ie  n a  c a ły m  św iecie . W  
k s ią ż c e  jeg o  z n a jd u je  się n i m n ie j n i w ięce j, 
ty lk o  g ra m a ty k a  p a p u z ia , o ra z  s ło w n ic z e k  slow , 
k tó ry c h  w y u cze n ie  się  n ie  n a s trę c z a  p a p u g o m  
zb y t w ie lk ich  tru d n o śc i. O k a z u je  się , że n a jw ię k 
szy zasó b  słó w  z d o b y w a ją  te  p a p u g i, k tó ry c h  
u czy  się ję z y k a  M ala jów . P ta k i  te  p o t r a f ią  w y u 
czyć się  n a w e t do  ty s ią c a  słów . Je ż e li  c h o d z i o 
E u ro p ę , to  p a p u g i n a jła tw ie j  u czą  s ię  ję z y k a  
w ło sk ieg d , o p a n o w u ją c  do  700 słów .

M ężczyźni nosili w ach larze .
(sk) Z w y k liśm y  w y śm ie w ać  się  z d z iw a c tw  

d a m s k ie j  m ody . A ty m c z a se m  m a ło  k to  z n a s  
w ic. że p a n ie  m o g ły b y  się o d p ła c ić  p ię k n e m  za 
n a d o b n e  i d z iw ić  s ię  z p o m y słu , ja k i  z a le c a ł e le 
g an to m  p a ry sk im  za czasó w  F ra n c is z k a  I go 
t. zw . „ m u g u e ts "  ja k iś  d a n d y s . P o le c a ł o n  n o s ić  
o b o k  p e le ry n , p ió r  p rz y  k a p e lu sz a c h  i b e r e 
ta c h  —  w a c h la rz e . I co c iek aw sze , zw y cz a j te n  
p r z y ją ł  się, a n a w e t n ie ta k te m  b y ło  c h o d z ić  
m o d n e m u  k a w a le ro w i bez w a c h la rz a . O la p o c ie 
sz en ia  „p łc i s ła b e j"  d o d a m , że w te d y  je szcze  n ie  
z n a n o  w a c h la rz y , ja k o  ••ekw izytu m o d y  d a m 
sk ie j, p a n ie  w zięły  go od m ężczyzn  zn acz n ie , 
zn a c z n ie  p ó ź n ie j.

Skóra z jedwabiu i jedwabne podkowy.
(ki J a k  w y n ik a  z k o m u n ik a tu  zam ie sz c z o n e 

go w d z ie n n ik u  „A sah i" . ja p o ń s k ie m u  w y n a la z 
cy K a ra tsz id a  w  T o k io  u d a ło  się sp o rząd z ić  z je d 
w ab iu  sk ó rę . O O d k w ie tn ia  ub . r. w y n a lazc a  p rz e 
p ro w a d z a ł  w  ta je m n ic y  p ró b y , k tó re  o b e c n ie  zo
s ta ły  u w ie ń c z o n e  p o m y śln y m  re z u lta te m , w o b ec  
czego b ęd z ie  m o żn a  p rz y s tą p ić  do  p ro d u k c ji  n o 
w ego ro d z a ju  sz tu c z n e j sk ó ry . P ro d u k t  o trz y m a 
n y  z je d w a b iu  p o s ia d a  w sz y stk ie  c h a r a k te r y 
sty c zn e  w łasn o śc i sk ó ry , a  m o żn a  go o trz y m a ć  
o czy w iśc ie  w w ięk szy ch  ilo śc iac h , a n iż e li sk ó rę  
n a tu r a ln ą .  T a  sz tu c z n a  sk ó ra  n a d a je  s ię  z n a 
k o m ic ie  d o  sp o rz ą d z a n ia  b u tó w , p le c a k ó w , k u 
fró w , w y śc ie lan ia  i o b ija n ia  y m ęrrz  s a m o c h o 
d ó w  i sa m o lo tó w . J a k o  p ie rw szy , ja p o ń s k i p r e 
zes r a d y  m in is tró w  T o jo , z a m ó w ił so b ie  b u ty  * 
te j noścej sz tu c z n e j sk ó ry . P o z a te m  m o ż n a  ją  
z a s to so w a ć  d o  ró ż n y c h  celów . O d p ew n e g o  c z a 
su  n p . s p o rz ą d z a ją  z n ie j  p o d k o w y . ,
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